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Jeszcze sprawa Gliwic i Zabrza.
Termin konferencyi Rady Najwyższe! jeszcze ściśle nie ustalony. — możliwość podziału 
na podstawie propozycyi hr. Sforzy. — Francya za przyznaniem Polsce Gliwic i Zabrza.
Polacy winni otrzymać Gliwice i Zabrze.
Paryż, 8. lipca. Pisma paryskie podkreślają, ze 

uo dnia dzisiejszego nie ustalono jeszcze ściśle terminu 
konferencyi Rady Najwyższej. W kolach parlamentar- 
uTca panuje z tego powcdu wielkie zdziwienie.

W sprawie tej informują w ministerstwie spraw za
granicznych, że Rada Najwyższa zbierze się dopiero 
wtedy, kiedy położenie na G. Śląsku będzie całkowicie 
opanowane i kiedy Komisya Międzysojusznicza w Opo
lu przedstawi rządom mocarstw jednomyślnie tpraco- 
wany projekt podziału G. śląska. Prawdopodobnie 
Rada Najwyższa nie zdecyduje w tej sprawie przed 
dniem 25. lipca.

W kołach poetycznych, zazwyczaj dobrze powiado
mionych, uważa się za rzecz zupełnie możliwą, że po
dział nastąpi na p Ustawie propo~vcyi byłego włoskie
go ministra spraw zagranicznych hr Sforzy W myśl 
tej propozycyi Niemcy otrzymają okolice Gliwic i Za- 
br::« co wywołałoby i wywołuje gwałtowne protesty 
ze strony licznych kół paryskich

„Le Rappel“ zaznacza, że Francya która domagała 
cv ni-fodległości Polski, musi ją teraz poprzeć. Pola
cy wyk zali na G. Śląsku szczerą chęć pokoju i dobrą 
wolę, gdyż zastosowali się do zarządzeń Komisyi Mig. 
dzysojuszniczej. Winili oni otrzymać obszary Gliwic i 
Zabrza, ponieważ te obszary są jedynemi na G Śląsku, 
posiadającemi kJ:sownię. O ile chce się Polskę mieć 
silną i wołną, to nie woino narzucać jej okowów, z 
któremi nie będzie mogła się rozwinąć.
Anglicy zaczynają sję skłaniać do kompromisu

Wiedeń, 8. lipca. „Voss. Ztg.“ dowiaduje się 
z Londynu, że niema widoków na rychłe zebranie się 
Rady Najwyższej w Boulogne. Należy również pize- 
strzedz opinię publiczną w Niemczech przed zbyt wiel-

kiemi nadziejami co do ostatecznego uregulowania spra
wy górnośląskiej. Wszystko bowiem wskazuje na to, 
że kierujące sfery angielskie, wbrew swej dotychczaso
wej polityce, zaczynają się skłaniać do kompromisu. 
Cc az bardziej ustala się w Berlinie zdanie, że za pod
stawę należy przyjąć projekt włoski podziału G. śląska. 
Projekt ten bowiem jest do pewnego stopnia kompro- 
misowem pogodzeniem francuskiego i angielskiego 
punk'u zapatrywania na problem górnośląski, jakkol
wiek nie odpowiada w zupełności wynikom plebiscytu.

Raport Komisyi Międzysojuszniczej.
Paryż, 8. lipca. Z ostatniego sprawozdania ge

nerała Le Ronda wynika, że raport Komisvi Między
sojuszniczej, zawierający pogląd i propozycye co do 
załatwienia sprawy górnośląskiej, będzie gotowy dnia 
17. lipca.

0 władze polskie w Rybn a‘em.
Rybnik, 8. lipca. Odbyło się tutaj zebranie 

ws- ystkich sołtysów powiatu rybntcKiego, na którem 
uregulowane sprawę straży gminnych. Pożarem uchwa
lono jednogłośnie rezolucyg, domagającą się usunięcia 
dotychczasowego landrata niemieckiego i ustanow.._nia 
landrata eolskiego. Omawiano również jeszcze spra
wę okrucieństw niemieckich popełnionych na bezbron
nej ludności polskiej w powiecie raciborskim i po le
wej stronie Odry.

Niemiecka szara księga.
Berlin, 8. lipca. Niemiecki urząd dla spraw za

granicznych wydał tak zwaną „szarą księgę", zawiera
jącą zbiór materyałów do trzeciego powstania górno
śląskiego. W księdze tej stara się rząd niemiecki udo
wodnić udział rządu polskiego w powstaniu.

Wykrycie wielkiej organizacyi szpiegowskiej 
w Katowicach.

Katowice, 8. lipca. Władze koalicyjne wykryły
Katowicach wielką organizacyę szpiegowską, która 

Wysyłała swoich agentów do Kra owa i Lwowa. Wia
domości i łriformacye zebrane w Polsce koncentrowały 
ję w Katowicach, skąd je przesyłano do Berlina. Pod
czas rewiz ,i znaleziono dokumenty obciążające, oraz 
plany wojskowe z Polski, jak również piany Komisyi 
Międzysojuszniczej.

Przed nowym zamachem.
Wiedeń, 8. lipca. „Neue Freie Presse“ donosi z 

Wrocławia, że na G. słfsku dają się zauważyć machi- 
fiacye „Orgeschu“ i tych czynnisow, które swego czasu 
przygotowały zamach Kappa. I tak czionkowie Selbst- 
schutzu pozostali na G. Śląsku, a generał Hofer niema 
na tyle powagi, bv ich zmusić do odejścia. D denniki 
socyalistyczne donoszą, że w pobliżu granicy G. Śląska 
doszło do starcia między robotnikami *ocyalistycznymi 
i członkami Orgeschu. Robotnicy przyłapali olbrzymie 
transport y broni i oddali je w ręce policyi. Poiicya 
wypuściła aresztowanych wraz z bronią. Dalej dono
szą z O Śląska, że znaczna liczba oficerów, która bra
ła udział w zamachu Kappa, przybyła na G. Śląsk, 
tuiędzy innymi kapitan Ehrhard, przywódca brygady 
marynarzy, którzy współdziałali w awanturach bałtyc
kich,

Encyklika papieska.
- i? z ^ Na obchód uroczystości św. Do- 

f&inii:; Ojciec sw. wydał encyklikę w której przedsta
wiono błogą działalność zakonu OO. Dominikanów a 
nadto wyliczono wszystkich świętych których zakon 
^ wydał. Na koniec wzywa Ojciec św. do
czgstezego odprawiania modlitw na cześć Najśw. Ma- 
yi Panny. * 1

Materyal wojenny dla Polski. .
Gdańsk, 5 lipca. Do portu tutejszego zawinął 

parowiec francuski z wielkiemi ilościami materyału wo
jennego. Mianowicie przywiózł 38 dział i 608 ton 
amunicyi armatniej.

Pobożne życzenia Litwinów.
K o w n o, 8. lipra. Tutejszy dziennik „Wolnaia Li

twa'4. Pisze, że rząd litewski nie zadowoli się bynaj
mniej Wilnem, lecz obstawać będzie na przyznaniu mu 
niektórych obszarów przyznanych Polsce mocą traktatu 
pokojowego zawartego w Rydze. Przedewszystkiem 
chodzi o Grodno, Wołkowysk, Białystok, Bielsk i Bia
łowieża. Litwini twierdzą, że bez tych obszarów nie 
może być dokonane dzieło usamodzielnienia l itwy.

Pożar okrętu rosyjskiego.
Moskwa, 8. lipca. Przy pożarze pewnego okrę

tu na Wołdze postradało życie kilkaset osób. Między 
ofiarami znajdują się biskup nowgorodzki, kilku pro
fesorów uniwersyteckich i oddział rosyjskiej policyi 
tajnej. Ocecność ostatniej na okręcie nasuwa przypu- 
szcz nie że pożar powstał wskutek zairachu na urzę
dników policyjnych.

Antyżydowskie zaburzenia w Algerze.
Alger, 8. lipca. Poważne zaburzenia przeciw- 

żydowskie wybuchły w mieście Constantine. Żydzi, o- 
bratem artykułem zamieszczonym w francuskim tygo
dniku rLa Tribunal“, wdarli się do jego drukami 
ktor-, zniszczyli doszczętnie. W odpowiedzi na tenże 
gwałt ludność odpowiedziała również gwałtem. Przy
szło do pobicia i sponiewierania żydów, przyczem wy 
mieniono shzały po ouu stronach. Liczba ofiar nie 
iest znana

Polityka Włoch.
Mnlei więcej rok temu zostai prezesem ministeryum 

włoskiego Giolitti. Ten 78 lat liczący mąż stanu byf 
przeciwny temu, ażeby Włocny Draly udział w wojnie 
I skutkiem tego nie tylko z urzędu ministra ustąpić mu
siał, ale straci! nadto popularność w narodzie. Lecz po 
wojnie zdanie Włochów zmieniło się tak bardzo, że znowu 
powołano go na pierwszego ministra.

Na tym urzędzie oddał ojczyźnie swojej wielkie u- 
sługi mianowicie w kraju samym. Warto podkreślić, 
że rozruchy robotników przemysłowych i rolnych, bardzo 
groźne i nieomal już bolszewickie, zdołał ufcpokoić. Udało 
mu się to dla tego, ponieważ okazał się bardzo postę
powym w kierunku reform socyalnych. I tak pięć pań
stwowych fabryk broni uddał towarzystwu robotników 
metalowych celem socyalizacyi. Jak ta próba wypadła, 
czy się udała, czy chybiła, — dotąd powiedzieć trudno, 
bo ta gospodarka socyalna w owych fabrykach trwa 
dopiero kilka miesięcy. Jednakże ten fakt wskazuje, że 
Giolitti mimo podeszłego wieku potrzeby i bolączki obec
nego czasu pojmuje dobrze i nowych, dla wielu niezwy
kłych form gospodarstwa społecznego szuka.

Na ogół zatem Włosi byli zadowoleni z tego ministra. 
A mimo to widział się zniewolony ustąpić i to z tej przy
czyny, ponieważ polityka ministra spraw zagranicznych 
hr. Sforzy nie podobuła się silnym partyom parlamentu. 
Ministerstwo Giolittiego padło z powodu niechęci partyi 
prawicy (a więc fascystów, nacyonalistów i repul Hkanów 
prawicowych) i lewicy (a więc socyalistów i komuni
stów). Pierwsi nie zgodzili się na politykę Sforzy dla 
tego, ponieważ im się zdawało, że pokój powinien był 
Wochom jeszcze obi zerniejsze zapewnić grani« :e, —- 
drudzy zaś dla tego, ponieważ politykę wschodnią Sfoizji 
uważali za niebezpieczną dla Włoch.

Jaka to była polityka? Hr. Sforza widział wielką 
przyszłość Wioch na wschodzie. Chodziło mu o roz- 
>zerzenie stosunków i wpływów włoskich na Czarne 

Morze i Małą Azyę. Do przeprowadzenia tych zamiarów, 
potrzeba było Włochom pomocy Francyi. Ręka rękę 
myje, — noga nogę wsoiera. I tak się stało, że n p. 
za ustępstwa na korzyść Włoch na wybrzeżu daima- 
tyriskiem, o które Francya im się postarała, Włochy obo- 
wiązały się do pozostawienia Francyi wolnej ręki w 
sprawie tak zwanych „sankcyi“ wobec Niemiec.

Przyjaźń Francyi i Włoch okazała się najwyraźniej 
w Małej Azyl. Tam oba te państwa szły jedną drogą. 
Są n. p. przeciwnikami Grecyi i rozszerzenia jej wpły
wów.

I stąd kłopot Włoch, bo Anglia popiera Grecyę. 
Włochy przeto zaczęły się dostawać w pewne przeciwień
stwo do t, go państwa. A to by się mogło źle skończyć 
dla Włoch. Hr. Sforza widizał wynikaące z tej poli
tyki niebezpieczeństwa i usiłował wyjść z nich obronną 
rękę kompiomisem, pośredniczeniem między Anglią a 
Francyą. Na tym judnak kompromisowym lodzie się 
załamał.

Na tle tej zagranicznej polityki włoskiej zaznacza się 
wyraziściej stanowisKO Włoch wobec G. Śląska. I w tej 
sprawie hr. Sforza chciał odegrać rolę pośrednika między 
■Anglią a Francyą. Nie wiemy wrpawdzie dokładnie, 
jak jego plan podziału G. Śląska w istocie wyglądał. 
Zrazu gazety polskie donosiły, że jest on dla Polski 
korzystny. W ostatnich czasach jednak wyrażają co 
do tego wątpliwość. Tyle atoli pewna, że taki plan 
istniał.

Obecnie zachodzi pytanie, czy nowe minist-ryum 
włoskie a szczególnie nowy minister spraw zagrani
cznych Toretta temi samerm pójdzie drogami w sprawach 
polityki zagranicznej, co hr. Sforza Będzie on musiał 
liczyć się z parlamentem włoskim. W nim prawica ną- 
cyonalistyczna liczy 100 icsłów, lewica socjalistyczną 
123, a w środku sopolari (centrum katolickie) takżi 100 
głosów. Jak wobec tych stosunków partyjnych nowe 
ministeryum się urządzi, nie łatwo powiedzieć.

Ue z tego wszystkiego wiuzimy, jah bardzo od tych 
dalekich spraw włoskich zależne są nasze najhiższe spra
wy górnośląskie, boć stanowisku Włoch będzie ważni 
przy rozstrzygnięciu losu G. Śląska. Oby oy*o jak naj
przychylniejsze dla Polski.



/'^bezpieczeństwo nowych zawikłań.
faęść oddziałów samoobrony oozosia.« w opróżnionych obszuradi. — Położenie na G. 

SJąsLm ,est zawikłane. — Niemcy czynią przyjoiowania do nowych zaburzeń.
Bytom, 8. lipca.

Deprsza p^łi,r7ędowepo biura Wolffa — podana w 
wczoiajiizym nume^e — jakoby niem.ecki Selbstschutz 
opuśCił obszar plebiscyt awy, okazuje się nieprawdziwą. 
Prawd-.iwość tego doniesienia pooaliśmy zaraz wczo
raj w wątpliwość, zanueszczajac rówiiccześnie wiado
mość o tworzeiiiu „kornisyi zemßty“ dla mordowania 
Potek św. T’, mcvasem nadeszły nowe wiadomości z za- 
granicy a nawet z samych Niemiec, Które stwierdzają 
niezbicie, że niemieckie organi :acye zbrojne nie są roz
brojone ani też nie wycofały się ooiąd z obszaru ple
biscytowego.

Nasamprzód donosi agencya Havasa z Opola, że 
tak zwana samoobrona niemiecka przeprowadza w dal
szym ciàgu odwrót na północ i południe. Odwrót od
bywa sie jednak nie w myśl rozporządzeń Komisyi 
Międzysojuszniczej, ponieważ część oddziałów samo
obrony pozostaje w opróżnionych obszarach, co grozi 
iwłasr.cza w okręgu Strzelec nowemi powikłaniami.

R(Wiiocześnie paryski „Temps“ zamieszcza wiado
mość, że w okręgu sbzeleckim, opróżnionym przez 
powstańców polskich, gnsują bandy, pochodzące z ar
mii hófera. W Lcznych wsiach odbyły się c_ężkie i 
Krwawe walki, w czasie których Niemcy mieli licznych 
zabitych i rannych, podczas gdy wielu Polaków zo
stało przez Niemców uprowadzonych. Wrażenie mo
raine tych walk jest temnardziej przykre, że Komisya 
Międzysojusznicza wstrzymała wpr< wadzeme polskiej 
połicyi i że chwilowo niema nikogo, ktohy mógł bro
nić ludności. Utworzeń e nowej policyi jest bardzo 
trudne. Wobec tego istnieje obawa nowych zaw.ktań.

POLITYKA.
POLSKA

Część nieirledcfego f.nduszu ubezpieczeniowego
dla PoukI.

Sztokholm, 7. lipca. Odbywają się tu posie
dzenia międzynarodowego biura pracy. Na wczoraj
szym posiedzeniu obradowano nad przygotowaniami 
na międzynarodową konferencyę pracy, mającą odbyć 
się w Genewie dnia 25. października. Mianowicie ra
dzono nad opracowaniem i badaniem oujiowiedzi, ja- 
Kie nadeszły od rządów, organizacyi robotników i pra
codawców. Polska zaproponowała utworzenie wy
działu dla uregulowania funduszu Ui czpieczeniowego 
w obszarach odstąpionych przez Niemców Polsce. 
Prcpozycya Polski została przyieta.

NIEMCY
Stały podatek majątków/.

Berlin, 7. lipca. Mii istrowie w Berlinie stale 
łamią sobie głowy nao wys ukaniem nowych źródeł 
docho u. Co 'opero pisanśjny, że punktowane są: 
jednorazowa danina ęNotopfer), podatek od własności 
i puymu owa p )zvczka. Obecnie zaś donoszą dzien
niki, że kancterz Rzeszy zapowiedział zaprowadzenie 
strłegc podatku majątkowego. Mianowicie jednorazowa

Powyższe wiadomości potwi°rdzają także gazety 
niemieckie. Be/lińsk: „Vossische Zeitung“ ogłasza wia
domość „Petit Journalu“ z G. Śląska, według któ_ej 
położenie na G. Śląsku jest zawikłane. Komisva Mię- 
dzyst juszniesa nadal utrzymuje niemiecką pobcyę w 
niemieckiej strefie, atoli równocześnie odrzuca myśl u- 
twrrzenia polskiej policyi w polskiej strefie. łTi:mcy 
w7 obwodach p zemysłowych czynią przygotowania do 
nowych zaburzę i. W Opolu i Tarn. Górach Kcnůsya 
Międzysojusznicza rozwiązała zebrania, urządzone 
wspólnie prze*, członków Grgeschu i komunistów.

W związku z tą wiadomością podaje „Voss. Ztg.“ 
doniesienie agencyi telegra iicznej „Radio“ z Bytomia, 
według którego armie generała Hófera na nowo wra
cają do codopiero opróżnionych obszarów. W Błot
nicy ostrzeliwano tego rodzaju oddziały z karabinów 
maszynowych. Fakł ten stwierdziła także komisya kon
trolująca Komisyi Międzysojuszniczy.

Charakterystyczna jest wiadomość z Niemodlina, 
podana przez niemiecką p*asę na G. Śląsku. Mianowi
cie donoszą, że o. wrót formacyi samoobrony odbył się 
bez przeszkód (!). Policya bezpieczeństwa nie została 
nigdzie zaczepiuna (!!). W poniedziałek przyszło pod 
Polską Jamką do potyczki z* uzbrojonymi bandytami 
(czytaj niemiecką samoobronę Ho Sera;. Policya bez
pieczeństwa nie miała strat żadnych. t

Wszystkie powyżej podane doniesienia dowodzą bez- 
przecznie, że o rozbrojeniu i wycofaniu niemiei kie: sa- 
mooł rony nie może być mowy. Oddziały Hófera są 
i teraz jeszcze niebezpieczeństwem dla G. śląska a prze 
dewszystliem postrachem dla ludności polskiej,

danina ma się stać regularnym rocznym poborem. Za
powiedź nowego podatku majątkowego nie znajduje w 
kołach fin, nsowych żadnego poklasku. Ucieczka kapi- 
taiisiów oędzie większą niż była dotąd.

Zasądzenie zbrodniarza wojennego.
Lipsk, 7. lipia. Wczoraj po południu ogłoszono 

wyrok w procesie przeciwko geneiałowi Stęngerowi i 
majorowi Cruziusowi. Generała Stengera uwolniono 
od winy i kary, zaś majora Cruz.usa skazano za za
bójstwo popełnione z rozmysłem na dwa lata wię
zienia i utratę zezwolenia upoważniającego do no 
szeria munduru Areszt śledczy policzono na karę a 
kos .ta procesu nałożono na kasę państwową.

ZAGRANICA
Armia sowiecka.

Helsingfors, 7. lipca. Armia sowiecka składa 
się z 3 milionów 300 tysięcy ludzi, mianowicie: 9C0 
tys piecnoty, 100 tys. jeźdźców, 840 tys. żołnierzy 
technicznych i 600 tys. urzędników. Artylerya ma 3350 
dział: 850 ciężkich, 1700 lekkich i 800 górskich. Prze
wodniczącym najwyższej rady wojennej jest Trocki. 
Pozatem należą do rady Kami miew, Gorbunów, Kała- 
nów, Lebedew. Członkami narodowej rady obrony są: 
Brus ilow jako przewodniczący, Kłębowski, Ewert i 
Czeremiszów.

JULIAN SKULSKI.

«YMAUM
Powieść historyczna z X. wieku, osnuta na tle v7alk 

zachodniej Słowiańszczyzny z Niemcami.
—•— (Ci-łl dalszy).

— Siłacz to był Wielmi srogi. Nie lada kto jął się 
jego oszczepu lub topora. A stawał k’ łowom zawsze 

•w płótniance, godząc w tura oszczepem, jakoby grom 
ognisty. Franki tura nie znali. Oparli Liodra o szerokie 
miecze, hełmy puścili na szyję i śmiechem zbywali opo
wieść o mocy srogiej i ohytrości tego zwierza.

I gdy rogi zagrały i gomoń pogonnycn wadziła o ból 
kneź czeladź opatrzył, oszczep w ziemi zawadził i zda 
się nie baczył, jak Franki szeregiem stanęli Ku łowom. 
Tur gomonił od południa. Swarga czerwieniła k’zacho- 
duwi i z poza chmur padał cień na polanę. Na rkraju 
boru wstrząsał tur-samotnik drzewiną, kładł po ziemi 
dęby, graby i buki, rzucał drzewinę kopytami w górę i 
groźnie chytrzył bu,mą grzywą i rogami. Bór szumiał, 
w uali stroił głośne echo i mnożył gomoń pogonnych. 
Tur, kieby góra, chołebał się ^olaną, łeb nisko pochylił i 
z przeraźliwym rykiem godził prosto ku Frankom.

Kneź stał z oszczepem na czele łowców, śledził ba
cznie ruchy tura, przykazając czeladzi gotować luki do 
strzału. Franki złamali szereg. Trwoga ich brała i 
uwîali pod ten dąb, przystając za konarem. Tur spieszył 
kopytam groźnie trząś łbem, śledząc łowców małemi 
Dczyma. W mały czas ugodził w Franków pod bębem, 
omijając kołem knezia. Łucznicy puścili strzały i groźny 
|ryk zwierza pogonił w bó7 Raniony tur potrzarl dębem, 
■abaczyi *) lśniące zbroje Franków i nie bieżał w bok, 
gdzie mu wadził drogę stary kneź gedząc oszczepem. 
Witezie bieżeli szybko ku pomoci . W grube cielsko 
mra wraził kneź oszczep i poaanym toporem ciął w szyję

zwierz«, kłóry próżno liczył i z ogromnym rykiem stroił 
rogi ku kneziowi. Witezie porazili tura oszczepami i to
porami, srogie cielsko zwierza poczęło cholebać, jako 
trawka na łące, gdy ranny wiatr powieje i padł na młodą 
drzewinę u skraju boru bez ruchu.
Franki ocalili. Złem okiem rzucali na knezia, głośno 
wiodąc taką radę, że stary kneź gotował im na łowach 
zgubę.

— Stroiliście nam śmierć, miłościwy kneziu, — wo
łali Franki, zdała śląc oko na tura, — lecz wielki Bóg 
Chrystusów zdziałał cud i odwrócił zdradę k’wam.

— Jam wam krzyw? — oburzył się kneź! — Żali 
ja i moi witezie uwiali.-my przed turem? — pytał.

— Srogi urn *) żyw-ł stary kneź a wasz rodzić, miło- 
łciwy gospodynie! — prawił dalej borowi7. — W duszy 
nie żywił biało Sasów, Frankom dawał ucho ku zgodzie, 
ale lud chron:ł i nie dawał d,oń woli nikomu. Bywało 
przykazał bobrowe, ale bić nie przyzwolił. Czasy dłubie 
rzucał okiem ua ich chatkę i dzieła po wodach, na swych 
myślach gwarzył pod wodą Rodsdcem im był, nie łowcą. 
Jeleni także nie ruszał. Vv lutą zimę, gdy marzanna 
luciła się srogo, przykazywał rzucać siano po borze, 
klecić szałasy po śniegach, młodzież odkopywać po zas
pach.

— Prawo żywił każdemu. Danin i dziesięcin mni
chom nie wybierał, czcił ich jako gości, lecz ludu krzy
wdzić nie przyzwalał.

Kiwał głową stary borowy i szeptał kończąc:
— Wok nikomu do naszych dziedzin nie dawał... nie 

dawał.
W milczeniu słuchano opowieści. W duszy słowiań

skiej grała ona tak s?mo, jak mowa starego boru, który 
ich otaczał, jak pieśń starca przy gęśli, gdy baśń uchu 
stroi.

Zlała niósł ojuż echo gimoń pogonnych. Na skraju 
polany ukazało się stado jeleni. Przewodnik, strojny w 
olbrzymie rogi, "odniósł wysoko łeb, chwilę węszył w

ofe dłM.

Pociągi kolejowe jako odszkodowanie wojenne.
Belgrad, 7. lipca. Jugosłowiańska Rada mini

strów otrzymała od rządu niemiecl iego ofertę, według 
której Niemcy dostarczyć chcą Jugosławii na rachunek 
odszkodowania wojennego 85 zupełnie nowych pocią
gów kolejowych ( lokomotywy z 50 wagonami), Jugo
słowiańska Rada ministrów w zasadzie zgodziła się na 
propozycyę niemiecką, jednakże zaczekać musi na zgo- 
dę ze strony państw koalicyjnych.

Nowy rząd we Włoszech.
Paryż, 7. lipca Omawiając nowy włoski gabi

net, dzienniki wskazują na to, że mianowanie pasła 
wiedeńskiego della Torretto na ministra spraw zagra
nicznych została przyjęta w eficyalnych kołach francu
skich przychylnie, penis waż jest on znany jako szcze
ry zwolennik irancusko-włoskiej przy jaźni. Dzienniki 
wyrajają nadzieję, że Toretło będzie prowadził dałe] 
politykę hr. Sforzy, którego był najbliższym wspułpia 
cewnikiem

Napad bolszewików na Japończyków.
Tokio, 8. lipca Urzędowo donoszą: BoJszew.cy 

napadli na wojska japońskie w Mikoła;ewsku (na 
Wschodnim Sybirze). Prtysz>o do gw ałtownej utarczkii 
Wojska bolszewickie zajęły miasto Ochock

Drobna wiadomości polityczne.
— (Stan pokojowy między Ameryką 

a Niemcami.) Senat przyjął 38 głosami przeciwko 
19, rezolucyę kompromisową, już uchwaloną przez 
Izbę reprezentantów, o zakończeniu stanu wojny z 
Niemcami i Austryą.

— (Rosyjska flota handlowa.) Wedle 
doniesień sowieckich liczba rosyjskich okrętów handlo
wych wynosi: na Bałtyku 78, na Morzu Białcm 329, 
na Morzu Czamem 312. Wszystkie okręty wymagają 
gi untewnej repanacyi.

— (Przebieg mobilizacji w Mace
donii.) Ludność Macedor.il me chce poddać się za
rządzeniom mobilizacy,nym rządu greckiego. Ludność 
ta nie cofa się nawet przed ucieczką w góry dla uni 
kniçc’i poboru.

— (De Valera nie przybędzie do Lon
dynu.) Pisma londyńskie donoszą, że wskutek uchy
lenia s.ę sir Craig'ia, prezydenta Irlandyi Północnej, 
od odbycia narady z de Valerą w sprawie zajęcia 
wspclnego stanov iska wobec prcpozyc/i Lloyd Geor- 
ge’a, cle Valera zawiadomił Lloyd George’a, że nie 
przybędzie do Londynu na naradę w oprawie pokojo
wego zakończema sporu.

— (K lęska Greko w.) Donoszą z wiarygo
dnego źródła, że Grecy ponkśli klęski" na odcinku 
Uszak. Trzy nr sta dywizya grecka jest całkowicie roz
bita i ścigana przez oddziały .ureckie. Komunikat ke 
malistów donosi o zajęciu Sughud oraz pozycyi grec
kich pod Tepetarla.

— (M.asto Ismid w płomieniach.) Od
powiadając na zapytanie w angielskiej Izbie gnin 
oświadczył poofekre.arz stanu ministerstwa spur w za
granicznych Hartnswcrth, że Grecy opuścili Ismid w 
dniu 27. czerwca. Miasto jest w płomieniach. W całej 
okolicy szei/y się panika, która doprowadzić mo*e do 
rzezi.

powietrzu, dał znak bekiem i cale stado znikło lovem 
błyskawic!7 w gęztwime boru.

— K’towom czas, — rzekł borowy i ująwszy łuk i 
oszczep postąpił ku środkowi polany.

Od północy szedł szum i hałas, zrazu cichy a z cza
sem coraz wyraźniejszy, bijąc głośnem echem o dalekie, 
odwieczne bory. Las drżał. Przez polanę mknęły 
sarny, lisy, wilki i zające, kryjąc się szybko w gąszczu 
drzew. Stada ptactwa przelatywały z krzykiem ponad 
głowami łowców, zapadając na krótko w gąszcz wierz
chni drzew, by za chwilę znów mknąć w dal hałaśliwie.

Lar grał różnemi tony. Łomot staraszliwy mieszał 
się z hałaśliwą i przenikliwą grą licznych rogów. Po 
borze szła burza, a nad tern wszj stkien, górował ciężki 
tupot zbliżającego się grubego zwierza płoszonego z głę
bin, które nie oglądały dotychczas ludzkiej twarzy.

— Zubry bieżą, — ostrzegł borowy. Zdjął ciężki 
łuk z pleców i powoli naciągał cięciwę, nakładając sta
rannie strzałę. Król Bolko ujął oszczep. Przybysław 
gotował topór do podania królowi, witezie stroiu łuki 
spokojnie i bez szmeru.

Mały Przybosia y stanął za królem i dzierżąc topór 
drżał z ciekawości. Pierwszy raz patrzał na łowy i walkę 
z żubrem, o którego mocy i chytrości słyszał jeno opo
wieści w czeladnej !

Na zachodniein skraj« polany okazali się pogonni. 
Spieszyli biegiem ku środkowi polany, by zabiec drogę 
żubrom. Równocześnie zawrzało na północy. Trzask 
padających drzew i łamanych konarów, wyrzucane w 
górę krzaki wskazywały, którędy idzie zwierz. Olbrzy
mi, brodaty samiec wpadł na polanę. Dziko trząsł łbem 
silnie pochylonym, małe oczy wciskał ostro w polanę 
i w łowców. Snąć szybko zwietrzył położenie, gdyż chy
żym pędem, chwiejąc silnie olbrzymkm cieliskiem, wbie- 
żał w gromadę witezi i pogonnych na zachodnim krańcu 
łąki, rozbił zaporę z pochylonych ku niemu oszczepów i 
przeszedł, jak burza, powaliwszy i poraniwszy ciężko 
kilkoro ludzi.

*) rozui i (Gm7 dali t suttteę.
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Podrze!) komer.danta Montalègre.
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. zastrzelonego 

sl ryt-toójczą ręką w poniedziałek *4. lipca na ulicach 
miasta naszego majora francuskiego Montalègie’a, od
było się dzisiaj w czwartek w kośdek św Tróicv przy 
współudziale wojska, generalicyi koalicyjnej, ducho
wieństwa obydwóch parafii bytomskich i nieprzebranej 
rzeszy wiernych przybyłych z całej okolicy. P*-zy uli
cach, ktoremi kondukt przechodził, ustawiło się wojsko, 
wstrzymując na pór ciekawych. Krótko po godz. 10-tej 
wyrusrył żałobny pochód z nowych koszar. Na czele 
szły kampanie honorowe, francuska, angielska i wło
ska, prowadzone przez oficerów z obnażonemi szpada
mi, nru'yki wojskowe, jechały dwa opancerzone samo
chody, najeżone karał inami maszynowymi. Z Opola 
zjechała Komisya Rządząca : generał Le Rond, Sir Ha
rald Stuart i de l îarinis, ponadto stawiło się 10 gene
rałów, 30 pułkowników, kilkudziesięciu oficerów niż
szej rangi, by oddać ostatnią przysługę zmarł mu ter 
warzyszowi brom. Trumnę ze zwłokami przewieziono 
na lawecie dziiłowej okrytej suknem w narodowych, 
trójkolorowych barwach trancuskich. Poza trumną wie
dziono kona zmarłego, a na poduszce aksamitnej wi
dniały liczne ordery i odznaczenia wojskowe jakie nie
boszczyk w ciężkiej wojnie światowej boliateirtwern 
i odwagą zdobył i które sobie zasłużył.

Oprócz wojskowych, w kościele tylko niewiele cy
wilne było publiczności — i to jedynie osobiści znajo
mi zmarłego oraz przedstawiciele polskiego obywatel
stwa. Kilkadziesiąt kobiet polsiach i gospodarzy w 
strojach swych przyczyniało się do urozmaicenia tego. 
w kościele na Górnym Śląsku niezwykłego, obrazu.

Nabożeństwo żałobne odprawił przy asyście ks. 
dziekana Buchwalda, proooszcza od Panny Maryi, i ks. 
proboszcza Świerka od św. Trójcy, kapelan połowy 
wojska francuskiego. Podczas mszy św. przygrywały 
kapele wojskowe smętne i rzewne melodye francuskie, 
a chór złożony z śp ewaków-żołnierzy francuskich że
gnał pieśnią rodzinną swego zwierzchnika, zgasłego 
zdała od słonecznej Francyi na krwią własną zroszo 
nej ziemi górnośląskiej. Świątynia św. Trójcy była 
wspaniale w żałobę i zieleń przybraną. Około godzi
ny 12. w południe zakończyła się uroczystość kościelna. 
Po zaketczemu kościelnych ceremonii zaśpiewał jeden 
z oficerów francuskich kościelną pieśń żałobną i wzru- 
^renie obecnych było wi dkie, gdy się wyczuło, że wsku
tek rozi-zewnima nad losem zmarłego swego przyja
ciela głos na chwile mu ustał.

Z kościoła wyruszył pochód na plac Bulwarowy, 
gdzie na boku jednej strony stanęła laweta armatnia z 
trumną a obok niej żołnierze francuscy i deputacye 
polskie z wieńcami. Naprzeciwko postawiła się kapela 
wojskowa a potem całe wojsko nieboszczykowi odda
wało honory wojskowe. Następnie pocha I ruszył w 
kierunku do dworca, ale stanął na rogu, ażeby pizepu- 
ścić ogromne 'tumy [uoności pińskiej która przez ulicę 
Piekarską a nt stępnie Ogrodową w porządku przecho
dziła.

Na obecnych Francuzów i Anglików największe 
wrażenie wywarły trzy wieńce, niesione obok siebie, 
a ofiarowane przez polskie wsie okoliczne. Wieńce te 
składały się i grubych splotów kłosów żyta i przystro
jone były jedynie kwiatami maku i modraku. Dwa

Z szerokiego świaća.
* Y. M. C. A. »Times :c donosi, że 6. czerwca 

Lpłynęto 100 lat od urodzenia założyciela tak po
pularnej i u nas instytucyi, znanej pod literami Y. 
Aft. C. A.

Założycielem tym był Sir Williams, który w 
roku 1844 wraz z Jedny m z kolegów, pracującym 
w firmie Hitschecck i \Villiams, »w imię ideału re
ligijnego« zawiązał stowarzyszenie, którego ceiem 
miało być »wzajemne dopomaganie sobie do pro
wadzenia wyższego i szlachetnego życia«.

W dniu stuletniej rocznicy odprawiono w Lon
dynie nabożeństwo w katedrze Sw. Pawła, poczem 
nastąpiło zwiedzenie krypty, w której spoczywają 
zwłoki w kościele i odsłonięcie tablicy pamiątko
wej W' kościele Westminsterskim.

Tea oz dnia król i królowa zwiedzili we wscho
dni cfiej dzielnicy Londynu klub, który Y. M. 
C A bisował- »jest to pomnik dla ych, którzy 
zy'ae swoje oddali za honor i wotaość i dla tych 
wszy .tkieb którzy podczas Wielkiej Wojny służyli 
Ojczyźnie i Królowi.

Y. M. C. A. działa także w Polsce. Pod reli
gijnym wzgl idem jedrakże z punktu widzer.a 
tolit kiego daje powód do wątpliwości. Skutkiem 
tego ostatnie orędzie biskup* w polskich, podp ano 
przez Ks. Kard. Dalbora, niedawno przez nas ogło
szone, wyraźnie ostrzega młodzież naszą przed 
sem stowarzyszeniem.

* Wzrók ii'udłem siły. Naukowy sprawozdawca 
dziennika „Daily Mail“ podaje osobliwa wiadomość. Mia
nowicie twierdzi, że został zbudowany aparat regestru- 
iący spojrzenia, wychodzące z ludzkiego oka, podobnie, 
lak się to dzieje przy telegrafie bez drutu. Aparat ten, 
który ma być niebawem światu uczonemu przedstawiony, 
dowiedzie, że takie wyrażenie, jak np. „przeszyć kogoś 
wzrokiem“, nie 'est czystą przenośnią. Będzie to rodzaj 
elektroskopu, mogą-ego mierzyć najsłabsze nawet prądy 
oLektryczn». Ody tee stonce Jn-je wzrok na ten elektro*.

wielkie wieńce obywatelstwa polskiego z Bytomia le
żały na trumnie. Składały się one z białych i czerwo
nych róż. Na wielkiej wstędze biało-czerwonej był na
pis: „Polacy w Bytomiu bohaterowi francuskiemu“, — 
te same słowa po francusku na drugiej wstędze czer- 
wono-tńało-niebiesHe3.

Major Montalègre cieszył się u swych żołnierzy nie
słychaną miłością, — był to typ prawdziwego sympa
tycznego Francuza, wesoły, tryskający dowcipem, 
uprzejmy i gładki, a przy tem żołnierz znakomity i oj
ciec swego batalionu. Znany był sposób jego rozma
wiała z żołnierzami, których najchętniej zagadywał 
słowami: mon petit — mój mały.

Š. p. Montalègre zdobył na czele swego batalionu 
z powrotem od Niemców sławny fort Duomont pod 
Verdunem. Był kilkanaście razy ranny podczas wiel
kiej wojny.

Żegnając zwłoki zmarłego bohatera, ślemy mu z 
ziemi górnośląskiej wyrazy prawdziwego współczucia. 
Niech odpoczywa w spokoju, a światłość wiekuista nie
chaj mu świeci w niebieskiem Królestwie Chrystu- 
sowem.

Konsekracya biskupa łódzkiego.
W dniu świętych Apostolóv- Piotra j Pawia odbyła 

się w Lodzi uroczystość konsekracji księdza Wincentego 
Tymienieckiego na biskupa nowo utworzonej diecezji 
łódzkiej.

Aktu konsekracji dokonał ks. kardynał Kakowski. 
Na uroczystość przybyli biskupi: Gall, Przeździecki i
Zdzitow lecki. . t,

Nowoutworzona diecezja łódzka — pisze „Kur. War
szawski" — pozyskała biskupa, którym jest ks. prałat 
Wincenty Tymieniecki, proboszcz parafii św. Stanisława 
Kostki w Łodzi.

Urodzony z Ojca Bolesława, naczelnika powstańców 
pow. ryckiego w r. 1863, skazanego na dożywotnią 
katorgę na Syberii i matki Natalji, skatowanej nahai- 
kami za działalność patriotyczną w powstaniu, z domu 
wyniósł mocne zasady religijne i narodowe. Jako wikar
iusz v Łodzi był prześladowany przez rząd rosyjski 
za działalność oświatową, za okupacji zaś trzymał się 
zdaleka od pokus niemieckich.

Wyświęcony w r. 1865, był wikariuszem w Skier
niewicach i Łodzi u św. Krzyża oraz prefektem w szkole 
handlowej, następnie kapelanem biskupim, proboszczem 
par. Słomczj n rektorem u św. Ducha w Łowiczu ! ostatnio 
proboszczem parafii św. Stanisława Kostb w Lodzi, gdzie 
rozpoczętą przez ks. prob. Z. Łubieńskiego budowę no
wego kościoła, doprowadzoną pod dach przez ś. p. ks. 
K. Szmidta, dokończył wśród wielkich trudności w ciągu 
lat pięciu i wewnątrz przyozdobił.

Na polu pracy społecznej zorganizował Resursę rze
mieślnicza. gdzie pod pozorem klubu (za rządów mos
kiewskich innej drogi nie było) zawrzało wśród rze
mieślników życie polskie w Lodzi.

Ztąd wyłoniły się: Kasa pożyczkowa, wystawa rze
mieślnicza, tania kuchnia i cały szereg kółek: drama
tycznych, śpiewaczych i t. p.

W ciężkich czasach wojny i okupacji niemieckiej, 
gdy stanęły fabryki, a robotnikom zagroził głód, ks. 
proboszcz Tymieniecki powołał do życia „Towarzystwo

schronisk", z którego powstały: przytułek dla r^srobo* 
czyeh, przytułek dla dzieci, oraz 11 „dziecińców“, żłobek 
dla niemowląt, szko*a dla głuchoniemych, siedem ochron, 
schronisko św. Anny. Był, w calem te*o słowa znaczę* 
niu. jalmużnikiem dla tych instytucji.

Charakteru prawego, prosty i łatwy w obejściu, 
dobry i uprzejmy dla wszystkich, żywy, wiecznie w 
ruchu, umysłem obejmujący w lot konkretne pw'.rzeby 
otoczenia, zyskiwał sobie wszystkich bez różnicy prze
konań religijnych i partyjnych, to też nominacja na 
biskupa była przyjęta z radością, a nawet w prasie le
wicowej z życzliwością.

wiadcsiośc: z «sará i tersfc stron
— Obostrzona kom rola jiasi&portów. Z dr.iem 

dzisiejszym t. j. 7. lipca, nastąpiła na całym plebiscyto
wym obszarze górno^ęskim barazo ścisła kontrola 
wszelkich legitymacja. Radzimy zatem naszym czytelni
kom, by w razie wyjazdu z swego miejsca pebvtu za 
opatrzyli się w ważne paoiery legitymacyjne. Zaleca się, 
by każd^ nosił swoją lcgitymicyę plebiscytową zawsze 
przy sobie i w danym razie wylegitymował się bez na
mysłu na żądanie czynr ków władzy cywilnzj i wojsko
wej. Wszelkie uchybienia w tym względzie mogą po
ciągnąć dla każdego niemiłe następstwa. Prosimy zwró
cić uwagę na to również tym, któ.-zy gazet naszych nie 
czytają

Z Bytomskiego
Bytom. (Zmiana w miejskiej Komen

danturze.) Były komemant miasta Bytomia gene
rał Le Comte Denis przeniesiony został jaro komendant 
do Królewskiej Huty. Kcmendantem Bytomia został 
generał angielski Wanchope.

— (Ważne narady.) KontroW powiatowy 
dla miasta Bytomia zawiadomił magistral, radę miejską 
i stronnictwa polityczne miasta Bytomia, że nowy ko
mendant Bytomia, generał angiiiska Wauchope, życzy 
sobie odbyt wspólną naradę. O godzinie 4 po połu
dniu w środę 6. lipca zeszli -się przedstawiciele wymie
nionych dał miejskich i stronnictw u p. kontrolera. Po 
wzajemnem zapoznaniu się nowy kemmoant miasta 
wyraził swoje współczucie dla zamordowanego komen
danta wojsk francuskich ś. p. majora Montallgre’a, 
który w tak tragiczny sposoo na ulicach bytomskich 
postradał życie. Pan -mt ndanł dat wyraz su emu .prze
konaniu, że wszyscy mieszkańcy bez wzgiędu na różni
cę narodową i swych przekonań politycznych czyn ten 
potępiają. Zaręczył jak najuroczyśdej, że użyje wszyst
kich środków, by w najkrótszym czasie zaprowadzić 
w mieście Bytomiu i okolicy ład, porządek i bezpie- 

i czeństwo żyda i mienia. Łpcdziewa się, że w tych 
I usiłowaniach dozna skutecznego poparcia samorządnych 
• czynników miejskich i przywódców party! polity* zny :h. 

Co się tyczy wypuszczenia na wolność wziętych zakła
dników, to rozpoczną się niebawem rokowania. Wszel
kie trudnośd komunikacyjne zostaną zniesione. Pono- 
w He zaręczył, że starać się b/tzie, by tak w Bytomiu 
jak i okolicy zapanowała swoboai i błogość puviieme- 
go współżycia mieszkańców.

skop, to następuje w nim poruszenie, wskazujące, że we 
wzroku jest coś, co promieniuje na zewnątrz i może wy
wołać ruch mechaniczny.

Ten iam uczony idzie jeszcze dalej, przepowiadając, 
że wkrótce będzie można mierzyć poruszenie fal eteru, 
wywołane przez proces myślenia. Wtedy zaś da się 
dokładnie wyjaśnić fakt przenoszenia myśli na odległość 
i zapomocą dokładnych pomiarów dowieść, dla czego 
myśli jednego człowieka w Londynie mogą przy yorniych 
okolicznośdach wpływać na innego człowieka, znajdują
cego się w Indyach lub Australii.

* Smutne skutki drwin. W tych dniach ma
larstwo węgierskie utraciło — jak donosi „Neue Fr. 
Presse“ — jednego z najwybitniejszych przedstawicieli 
młodszego swego pokolenia, Sołtena Csaktory’a.

Artysta ten, liczący 34 lata, znalazł się przed kilku 
dniami na uczcie, wyprawionej przez grono artystów 
i artystek, a ponieważ nie używał wcale napojów alko
holowych, stał się więc wkrótce przedmiotem drwin ze 
strony kolegów i koleżanek. Rozdrażniony tym oświad
czył w końcu, że choć jest przeciwnikiem alkoholu i 
nigdy nie pije, to mógłby wypić choćby litr nalewki mo- 
relowej, którą właśnie zapijano i nie upić się wcale. 
Wzięto go za słowo i postawiono przed nim butelkę. 
Po wypiciu jednak 12 kieliszków Csktoray’owi zrobiło 
się niedobrze, uczestnicy więc zabawy przeprowadzili 
go do sąsiedniego pokoju i tam ułożyli na kanapie. O 
godzinie 3-ej zrana rozeszli się biesiadnicy w dobrych 
humorach, zapomniawszy zupełnie n chorym koledze. 
Dopiero po rozejściu się gość., służba restauracji spo
strzegła przy sprzątaniu pokojów leżącego bez przytom
ności na kanapie artystę. Przywołano natychmiast tele
fonicznie pogotowie ratunków, którego lekarz, riestety, 
mógł stwierdzić już tylko zgon wskutek ostrego zatrucia 
alkoholem. Tak tragicznie zmarły artysta osierocił żonę 
i dwoje dzieci.

* Straszna katastrofa kolejowa na linii Lille- 
Paryi. Przepełnione wagony wpadły 
PO wykolejeniu się w głąb rzeki. — 

-25 uniijfck W ciężko rannych.

W sobotę ubiegłą pociąg pospieszny, łączący Lille 
z Paryżem, uległ strasznej katastrofie w okolicy Beau
mont—Hamel. Pociąg był przeyełiu^ny tłumem podró
żnych, powracających do Paryża, oraz licznych ama
torów niedzielnych wyścigów konnych. Wjednej klasie 
stało około 100 osób ściśniętych koło siebie, zwłaszcza 
trzeci i klasy, będące na tyle pociągu byłj .nabite jak 
śledzie w beczce“. Pociąg zdążał z szybkością 100 km. 
na godzinę i już minął stacyę w Beaumont, gdy nagle 
na krzywiźnie nieopodal małego mostu nastąpił gwałto
wny wstrząs całego pociągu.

Prawdopodobnie z powodu rozszerzenia się szyn 
kolejowych skutkiem gorąca, nastąpiło pękniecie osi *t 
wozu towarowego, w końcu po :iągu, w następstwie czego 
wóz ten wykoleił się i ciągnął za pędzącym dalej po
ciągiem ze 100 metrów, poczem rwatił się w wyrwę 
utworzoną przez bagnisty brzeg rzeczki Ancre. .

W tej chwili nastąpiła straszliwa katastrofa. — Wa
gon ciężarowy spadając w wyrwę rzeczną, pociągnął za 
sobą drugi wagon osobowy, który został formalnie strzas
kany. Dwa dalsze wagony trzeciej klasy zwaliły się na 
bok na torze kolejowym.

Reszta pociągu zupełnie nieuszkodzona pędziła jesz
cze z pół kilometra naprzód, przyczem jadący już byli 
świadkami straszliwego wypadku, który rozegrał się w 
ich oczach.

Na torze kolejowym działy się krew w żyłach mro
żące sceny. Jęki kobiet, krzyki rannych i konających, 
bezradność ludzi usiłujących doporr.ódz nieszczęśliwym, 
ale nie mających nawet lekarza między snbą. Ponieważ 
wypadek zdarzył się w pustém polu, więc nie łatwo było 
z początku o jakąkolwiek pomoc.

Nie było wody, nie było opatrunków. Rannych po
składano na murawie, gdzie leżeli wśród jęków, czekając 
pomt y.

Katastrofa pociągnęła za sobą liczne ofiary. 25 osób 
znale,/, no martwych, ciężko rannych naliczono około 
60 osób, nadto sporo podróżnych poniosło drobne obra
żenia.



— Pogrzeb ofiary zaburzeń.) W pią- 
kk p a-d [ ''Hiiiiif.n miał się odbyć pogrzeb niejakie- 

ś Grzywocźa, który został zastrzelony podczas po
niedziałkowych zaburzeń. Pogrzeb miał być wielką de- 
«nc-iisEacyą niemiecką. Zamiarom Niemców przeszko
liły władze koalicyjne, nakazując pochowani zwłok 
wczesnym rankiem bez udziału ludności.

— Podjęcie komunikacyi samocho
dowej pomiędzy Bytomiem—Brzezinami i Widką Dą
brówką, nastąpiło w tych dniacn. Znowu widać z By- 
'omia z bulwaru odjeżdżające i przyjeżdżające auto
busy, zapchane pasażerami. Zawsze to mi'ej i wygo 
dniej popchać chociażby w ściśku, aniżeli piechotą 
drałować, pot gęsty z czoła ocierając i buty niszcząc.

Zgoda (Eintrachthuta). Zaginał od początku maja 
bieżącego roku urzędnik pclićyi plebisc/tcwej Cylck 
z Zgody. Znajdował się w czasie wybuchu powstania 
w Kluczborku przy policyi plebiscytowej (polski od
dział, czwarta sotnia). Jest cbawa, że został zamor
dowany. Stroskana matka prosi serdecznie każdego, 
ktoby o nim lub śmierci jego ccś wiedział, o wiado
mość pod adresem: Johanna Cylok. Zgoda (Łmtracht- 
huta).

Z "atowick^go
Katowice. (Nieporozumienia.) Rokowa

nia, jalde sia toczyły w środę pomiędzy angielski n ma
jorem p. Stephensonem a powstańczą radą kolejową, 
nie doszły do skutku. Polska pol-cya plebiscytowa i no- 
wsłtańcy kolejarze, dzierżący stacyę kolejową, wzbraniali 
się ustąpić i zrobić miejsca daw.iym urzędnikom i funk- 
cyonaryuszom katowickiej dyrekcyi kolejowej Biuro 
Wolffa donosi, że w środę wieczór była sprawa bardzo 
wątpliwą, czy powstancy kolejarze dobrowolnie opró
żnią dworztc katowick1 Również dzisiaj, we czwartek, 
nie osiągnięto celu. Mówią, że mimo wszystko we 
czwartek odjadą z tutejszej stacyi pociągi pod osłoną 
wejsk koalicyjnych.

— Doradca techniczny landrata katowic
kiego, p. dr. Górnik, przesłał tendra towi rezolucyę 
uchwał, powziętych na zjeżdzie polskich sołtysów, od
bytym 24. czerwca b r. w Zawcdziu. Rezolucya do
maga się w główniejszych punktach: 1) usunięcia nie
mieckiego landrata z narządu powiatowego; 2) usta
nowienia polskiego landrata, któryby urzę .cwał w lan- 
drałurze katowickiej. Ponadto zebrani oświadczają, 
że nigdy się nie zgodzą, by na czele powiatu stał nie
miecki lanc rat, gdyż nie będą się doń w żadnej spra
wie zwracali, ani też jego zarządzeń wykonywali. — 

ę samą rezolucyę usiłował wręczjć sołtys Janowa p. 
kontrolerowi powiatowemu francuskiemu majorowi de 
Vie, lecz tenże jej nie przyjął.

— Podczas burzy jaka ostrtmm razem prze
ciągnęła ponad mi. stem, uoerzvł grom w ostatni dom 
pr^y ul. Bisma kcw&'dej, wyrządzając znaczne szkody. 
KiLta ćckn pcpękrło, szyby z okien powypadały i pe
wne dziecko zostało porażone; inni mieszkańcy tego 
domu wyszli cało.

— Z niewoli syberyjskiej wrócili w tych 
omach do domu kupiec Schirmer i robotnik Dragula.
C baj służyli przy jednym i tymsamym pułku i obaj od- 
naleiii się w syreryjsk-m obozie jeńców w Aleksandro
wie Obaj opowiadają, że z ich transportem powró
ci« jeszcze lilku Górnoślązaków, ale we Wrocławiu, 
gdzin podczas zaburzeń niniejszych kilka tygodni prze
bywać musieli, strad'i iowarzyszćw z oka.

Mysłowice. (Sprawy gminne.) Pod prze
wodnictwem b ifnnisłrza odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej na ktćrem załatwiono cały szereg ważnych 
Bpraw. Wniosek magistratu na pobór opłat targowych 
został jednogłośnie przyjęty. Podwyższono cenę za gaz 
do 1.60 mk. za mekr kublczny, dla gminy Brzezin!d na 
1.57 mk. Nasienie uchwalono umorzenie miejskich 
obliyacyi przez ryczałtowe wylosowania. Na pi :rwszy 
*z.uł wylosowane zostery obligacye nr. 24, 37, 77, 78, 
95, 117, 119 po 1000 marek i nr. 171 i 1G9 po 500 

»rek Czynsz szkolny dla szkoły V. podwyższono o 
10 prenent. Rada przyjęła do wiadomości przedłożony 
kasnsUi z budowy schodów przy ul. Rzeźnej i odno- 
wfcjua mieszkania. Ponieważ obydwie pozycye nie 
przekroczyły uchwalonych sum, przeto obyło się bez 
wszelkiej debaty. Ażeby wybić koszta reparacyi drogi 
z Szacelni do Sosnowca, uchwalono nałożyć cło mo
stowe. W tej sprawie skomunikuje się rada z gminą 
Sosnowe* n dalszym ciągu zakomunikował p. bur
mistrz radzie że magistrat jest upoważniony pobierać 
opłatę za dobrowolne pośredniciwo pojt. lawczeg^ 
ttrcędt! mieszkaniowego. Zapadła uchwała, by pobie
rać 1 procent od sum spornych. Lia zakładu starców 
św. jórefa uchwalono jednorazową zapomogę w kwo I 
de 6000 marek. Obrady toczyły się pod znakiem zgo
dy i zrozumienia społecznego

Z Zabrskiego
Jabrre. (Jubileusz kopalni „Ludwi

ki*’ W bieżącym /oku obchodzi kopnklia królowej 
LudwL4 130-łetni jubileusz istnienia. roku 1791 wy- 
bjto pierwszy szyb, w siedem lat później t. j. w roku 
1798 przeszła kopalnia na Wiasność rządu lróiowskie- 
jjj®: Jestfo jedna z najstarszych kopa'n górnośląskich, 
byb uczostac rą sporego kawału histocyi rozwoiu jwze 
mysifu ^górnośląskiego. W azistejszem rozbudowaniu 
jest jednem z Bajpotęźuję szych przedriebiorrtw gómi- 
pycu, lamami paiisiwu olbrzymie zyski, a tysiącem 
ludu pracqšgCflgD Cnbrj zarobek i utrzwnacie żvcia-

Z Gliwidriego
Gliwice. (Niemcy szykanują wszę

dzie kolejarzy polskich.) Pociąg koalicyjny, 
który wyjechał onegdaj rano z Katowic z polskim per
sonalem, został na dworcu w Gliwicach zatrzymany 
przez kolejarzy niemieckich. Naczelnik dworca gliwic
kiego oświadczył, iż nie pozwala, aby polscy kolejarze 
jechali pociągiem koalicyjnym, gdyż Gliwice zostały 
Niemcom przyznane. Wreszde na rozkaz francusKie^o 
oficera weszli niemieccy kolejarze do pociągu i poje
chali wraz z Polakami do Opola. Tymczasem urząd 
kolejowy w Opolu został już powiadomionv o zajśdu; 
gdy pociąg wjechał na dworetc, naczelnik stacyi kazał 
Polakom, aby się u niego stawili i oświadczył im, że 
Koal'cya nie ma tu absolutnie nic do rządzenia, gdyż 

, od Gliwic Górny Śląsk należy do Niemu c. Wreszcie 
; po długich układach oficerów francuskich z Niemcami 

odstawiono kolejarzy polskich z powrotem do Gliwic, 
nie po2woliwszy im nawet wyjść na miasto, wyzywa
jąc w obeciości żołnierzy koalicyjnych najobelżywszy- 
mi wyzwiskami

— Rewizya wyroku, zapadłego 12. listopa
da zeszłego roku przed gliwicką izbą kama przeciw 
ks. wikaremu dr. Potempie za znane czytelnikom na
szym zaburzenia, powstałe na zgromadzeniu publicz- 
nem, zwołanem przez „Oberschlesische Volkspartei“ w 
Gliwicach, została przez senat sądu Rzeszy niemieckiej 
w Lipsku odrzucona i wyrok gliwicki zatwierdzony. 
Ks. dr. Potempa został, jak wiadomo, skazany na 150 
marek grzywny i rok więzienia.

Z Rybnickiego
RyLnik. W poniedziałek 4. lipca odbyło się tutaj 

zgromadzenie wszystkich zastępców gminnych powiatu 
rybnickiego. Obrady toczyły się nad utworzeniem stra
ży gminnych, stosownie do zarządzenia Międzysojuszni
czej Komisyi Rząćzącej. Miejscowe straże będą się 
składały z Polaków i Niemców odpowiednio do pro
centu głosowania przy plebiscycie. Członkowie straży 
muszą być całkiem nieposzlakowani. Jako ekwipunek 
otrzymają czapki służbcwe, opaski naręczne i rewol
wery z 40 nabojami. Insj ektorem i komendantem na
czelnym jest kapitan Lalan. Jemu podlegają wszystkie 
straże w powiecie.

Z Raciborskiego
Racibórz. W tuttjszyn lasku znaleziono nieżywe

go mężczyznę. Z papierów przy nim znalezionych 
skonstatowano, że nazywa się Brachmański i pochodzi 
z Rydułtów.

— W p łbliżu Szonowic na drodze pomiędzy Rudni 
kiem a folwarkiem „Ehsabethhof“ znaleziono zastrze
lonego c łonka samoobri my niemieckiej Franciszka Bia
łasa Zabity miał przestrzeloną głowę.

Z Lublinledt ego
Lubliniec- W nocy z soboty na niedzielę, gdy po

wstańcy z miasta się wycofali, wkradli się złodzieje do 
domu „Rolnika“, skąd unieśli towary za 15 tysięcy mk.

Herby w Lublinieckirm. (Straż pograni
czna na Górnym Śląsku.) Zgodnie z uchwałą 
Komisyi Międzysojuszniczej palska straż pograniczna 
na terenach, zajętych uprzednio przez wojsko powstań
cie. ma tem pozostać w dalszym ciągu. Pomimo to 
Niemcy dokonali zbrodniczego napadu na straż pogra
niczną w pobliżu Herbów. Ofiarą napadu paclo ze 
strony polskie, 8 zabitych i wielu rannych.

Z dclszych stron.
Głogówek w Prudnickiem. (Byle wrzesz

czę.) Z Berlina przyshmo dla agencyi prasowej nie- 
mieckiej na G. Śląsku nową mapę o wynikach plebis
cytu, która podaje gminy, gdzie Polacy mieli się do
puszczać gwałtów i terom, skutkiem czego wynik gło
sowania wypadł dla nich korzyst ne. Gminy rzekomo 
teroryzowane są oznaczone cze’-v'onemi kółkami. Trze
ba dodać, że mapa ta niemal nie różni się w niczem 
od mapy wydane; przez homisaryat polski, a wszystkie 
gminy, gdzie Polacy mieli większość, Niemcy oznaczają 
jako teroryzowane.

Krakow. (Ślub, chrzciny i śmierć w 
jednym dniu.) W niedziele w domu przy ulicy 
Skawińskiej w Krakowie odbyło się wesele Jana i Ma
ryi Słomów a zarazem odbył się corzest dwutygodnio
wego nieślubnego dziecka Słomów. Po urc 7ystości 
weselnej, kiedy gości« opuścili dom, powstała sprzeczka 
między Słomami a Józefem i Katirzyną Pasternakami, 
współlokaiorami Słomów. W czasie tego Słoniowa po
łożyła dziecko na stole i wj szła do drugiego pokoju. 
Sprzeczka coraz bardzmj zaostrzała się, a Pasł« nak w 
przystępie złości uderzył dwukrotnie dziecko po głowie, 
tak, że zmarło natychmiast. Po wypadku Słoma udat 
się na p^licyę i zawiadomił ją o zajściu. Wezwany le
karz pogotowia nie stwierdził na dziecku żadnych 
jbrażen, wobec czego zachodzi podijr:enie, że dziecko 

zœtalo uuuszone podczas bojki między Słomą a Pa
sternakami, których aresztowano.

Waťéa&wa. ( Kości oł św. Benona.) Za 
e-asuw Zygmunta III, w Warszawie na Now< rr. Mie
ście, wzniesiono kosaoł pod wezwaniem św. Benona, 
przy którym mieszkali księża Redemptoryści do r. 1807. 
Po umknięciu kościoła pomieszczono w nkn fabrykę 
instrumentu w chirurgicznych i innych žehznvch. Po- 
sesya ta w ostatnich tygodniach była wystawiona na 
Ucytacyg w drodze działów spadkowych, i nabył ią na

własność p. Aleksander Bieńkowski, starszy zgroma
dzenia cechu nożowniczego, którego fabryka mieści się 
w zaoudowani ich byłego kościoła. Z zagranicy przy
jechało do Warszawy dwóch księży Redemptorystów 
dla wzięcia udziału w hcytacyi, pragną bowiem wskrze
sić w Warszawie swój zakon. Niestety, spóźnili się z 
przyjazćem o Jolka godzin, więc licytacya odbyła się 
w ich nieobecności. Nowonabywca posesyi rzeczonej 
nie chce z wolnej ręki odprzedać jej Benonom.

— (Demobilizacya oficeró w.) Biuro 
prasewe ministeryum spraw wojskowych komunikuje: 
Dążąc do wytworzenia korpusu zawodowych oficerów, 
mi lister spraw wojskowych w ostatnich czasach zwal
nia do rezerwy z górą 500 oficerów, którzy w inny:h 
dz:edzinach pracy w Polsce w okresie odbudowy kraju 
w obecnych warunkach więcej niewątpliwie przyniosą 
korzyśd, niż w służbie wojskowej. Oficerowie d są 
demobilizowani na wniosek komisyi korpusowych pod 
przewodnictwem dowódców okręgów generalnych. 
Oficerom tym wypłacają oddziały odprawę w wysoko
ści jednomiesięcznych poborów oficerskich.

— (O wizy paszportowe.) Konsulat ame
rykański w Warszawie przestał wizować paszporty, na 
których me jest wypisana przynależność państwowa, 
jak to było dotychczas przeważnie na paszportach 
„kresowców“. Ministeryum spraw wewnętrznych roz
poczęło w tej sprawie rokowania z konsulatem. Md

>ć utworzone specyalne biuro, które uporządkuje pasz
porty bez przynależności państwowej. Interesowani 
będą musieli przedstaw :c świadectwo staro stwa lub 
gminy, że są stałymi mieszkańcami w P, >lsce, a wtedy 
wpisze im się polską przynależność państwową. Po
ch o lżący z miejscowośd na kresach, gdzie archiwa zni
szczono, otrzymają taki sam napis, jak uchodżc- z Ro- 
syi i Ukrainy sowieckiej, a mianowide: „obywatele by
łego państwa rosyjskiego“.

Helsingfons w Finlandyi. (Bolszewicki' 
atak n? Europę.) Członek fińskiej delegacyi han
dlowej, która niedawno zwieoziła Rosyę, Staamen, wy
głosił publiczny odczyt o tem, co widział w Rosyi 
Międ_y innen. Staamen, pierwszorzędny znawca rosyj- 
kich stosunków, zaznaczył: „Nie było iakiego momen

tu w którym bolszewicy zrezygnowaliby ze swego 
planu wywołania bądź to za pomocą propagandy, bądź 
z łomocą bagnetów czerwonej armii, rewolucji komu- 
n »tycznej w Europie Zachodniej. To dążenie na Za
chód jest celem całej działalnośd bolszewików. Z Mo
skwy do krajów zachodnich boWewizm ma dwie drogi. 
Prosta droga prowadzi przez Polskę. W ztszłym roku 
bolszewicy spróbowali, pójść tą drogą, lecz ponieś'i 
klęskę. Teraz bolszewicy próbują innej drogi — przez 
Wschód. W celu tym zostaje opanowana G. uzj a. Nic 
już nie stoi na przeszkodzie bolszewikom na Kaukazie 
1 bolszewicy urządzają tam bazę dla 200-tysięc mej ai- 
mü, która jest skonetntrowana obecnie na Kaukazie 
i ma pomagać KemaloAi-paszy. Pozostawienie Gruzyi 
bez pomocy było wielką pomyłką Europy. Obecnie 
państwa eui jpejskie w obronie przed atakiem bolsze- 
wwnu powinny jaknajrychlej postawić nową tamę. W 
przeciwnym ra^ie za pół roki cały półwysep bałkański, 
a u rok Austrya, Rumunia, Czechosłowacya i Węgry 
będą opanowane przez boiszewizm.“

Paryż. (Fałszerze banknotów fran
cuskich). Przed sądem przysięgłych w Paryżu 
stanęła b&ada, złożona z 14 osób, a w tej liczbie 
kilka kobiet, oskarżonych o wyrabianie i puszcza
nie w obieg fałszywych banknotów francuskich.

Bank francuski odnalazł już i wycofał z obiegu 
12.000 takich banknotów dw udziestofrasikowych i 
mnóstwo bankrutów pięciofrankowych. Falsyfi
katy były tak doskonale wykonane, że tylko rze
czoznawcy mogli je odróżnić od prawd: owych.

Poza tem ta sa.na banda jest oskarżona o fał
szerstwo cbligów skarbowych na nieznaną jeszcze 
sumę.

Zartv i dowcipy.
W SADZIE.

Sędzia do świadka: Czy byłeś kiedj karany?
Świadek: Przed dziesięciu laty za pr cekroczenb

ustawy. Bo kąpałem się w miejscu nieć1 azwolonem.
Sçcfeia: A od tejto czasu?
Świadek: Od tego czasu jużem się więcej nie kąpał.

NA LEKCJI MEDYCYNY.
Profesor (do słuchaczy, przedstawiając im pacjent, 

kę): — Moi panowie, oto macie przed sobą wspaniały 
‘sou Aqnjs EZ oo ‘óis ^lOzjjEdAzjj (auzoipijocjs: d/fy 
jaka nabrzmiała twarz, jakie zaroplałe oczy.

Pacientka (oburzona): Pan profesor także nie jest 
mów tak piękny.

—. Parte Alfons.e, co porabia pańska żona?
— K dy te, proszę pani, nie jestem żority. 
Sześcioletni Kazio (który przysłuchiwał się 

rozmow ie) :
— Aha, to pan jest tuki samochdd.

Nakładem I czcionkami „Katolika" spółki wydawniczej % ir 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowled liakurj 

Fcaadazak Godula w Bytomia.


